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L w ó w  28. lutego.

Na jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu 
związkowego Niemiec północnych przyszedł pod roz­
prawy wniosek narodowo liberalnego stronnictwa, ma 
jący na celu sprowadzenie bezpośredniego wejścia 
Badenu do związku.

Stronnictwo narodowo-liberalne reprezentuje w 
Niemczech tak upowszechnione dziś dążenie do wiel 
k ic h , zcentralizowanych aglomeratów państwowych. 
W  tej chwili pragnie ono jak najrychlejszego zje 
dnoczenia Niemiec pod koroną Hohenzollerów, z je 
dnym wszechmocnym parlamentem spodziewając się, 
i e  wtenczas łatwo przeprowadzi cały swój liberalny 
i demokratyczny programat. W konsekwencyi więc, 
jest stanowczym przeciwnikiem szerokiej autonomii 
państw należących do zw iązku, stara się rozszerzać 
attrybucye Reichstagu i nalega na prezydyum, aby 
ja k  najspiesznej wprowadzić w życie par. 79 kon- 
stytucyi anneksyę Badenu, jedynego państwa jakie 
na Południu oczywiste sympatye unionistowskie o 
kazuje. L asker,  jeden z przywódzców narodowych 
liberałów, Btawiając swój wniosek nie miał zapewne 
nadziei osiągnąć na  razie jakiś praktyczny rezultat; 
prędzej chciał zaafirmować istnienie stronnictwa i 
wyświecić jego stosunek do kanclerza, który posłu­
guje się nim często w kwestyach czysto wewnętrznych.

Hr. Bismarck uznał wniosek Laskera za niepo­
lityczny, bo akt tej doniosłości jak wejście Badenu 
do związku, wkracza na pole polityki zagranicznej. 
Właściwie kanclerz nie przytoczył istotnych powo 
dów dla jakich Prusy na teraz stanowczo sprzęci 
wiają się cząstkowemu przekroczeniu Renu , bo m u­
siałby był podnieść drażliwe punkta międzynarodo­
wych stosunków. Ograniczył się tylko do wskazania 
usług odrawanych ze strony Badenu sprawie jedno 
ści przez powolny wpływ na Wirtemberg i Bawa- 
r y ę , mianowicie na Bawaryę, gdzie zbyteczny po 
spiech może wywołać jeszcze większą reakcyę i o 
późnić moment ostatecznego zjednoczenia.

O wiele ważniejszym jest ustęp mowy, w któ 
rym kanclerz określa formę unii Północy z Połu­
dniem , jako przeprowadzenie spólnych instytucyi

na dobrowolnej ’drodze ułożonych, bez pogróżek, 
jez presyi i gwałtownego nacisku. „Zniechęcony, 
zmuszony Ba warczy k najściślej z nami związany nic 
nam pomódz nie może i wolą czekać jeszcze wiek,  
niż przymusu uźywać“ dodał.

T u  już nikt nie zaprzeczy, iż z pomorskiego 
junkra prawdziwy, w szerokiem znaczeniu niemiecki 
mąż stanu przemawiał i postawił program przyszłej 
polityki niemieckiej związku, program moralnych zdo 
byczy i zjednoczenia opartego na głębokiem i wszech 
stronnem przekonaniu spólnośei narodowych inte- 
esów.

Tern wyznaniem kanclerza zamyka się epoka 
polityki „krwi i źelaza“, polityki siły, kiedyś, gdy 
namiętności uspokoją się, historya oceni sprawiedli­
wiej ową epokę, stojącą dziś pod pręgierzem opinii, 
nie ze względów moralności politycznej, lecz za to 
źe rezultat r. 1866 obraża chwilowe interesa i miłość 
własną sąsiednich mocarstw. Dziś należy tylko zapi­
sać fakt, dowodzący zmienności rzeczy ludzkich. Ta 
sama opinia, obecnie rzucająca klątwy na reorgani- 
zacyę Niemiec przez Prusy, nie znajdywała dawniej 
dosyć dobitnych epitetów ile razy była mowa o B un­
destagu i dziele wiedeńskiego kongresu. Naigrawano 
się z poniżenia potężnego narodu, z wewnętrznych 
rozterek, z rywalizacyi monarchów i nieskończonej 
lości mikroskopijnych książąt, zazdrosnych o naj 

drobniejsze przywileje władzy, przenoszących dzie 
cinne zabawki nad sprawę ogólną. Niegdyś frank- 
furtskie archiwa zachowały liczne admonieye, jakie 
ministrowie mocarstw europejskich na wyścigi udzie­
lali reprezentantom Germanii. Kuglarze nawet śmie­
szyli publiczność wydrwiwaniem zgromadzenia, które 
o losach kilkudziesięcio milionowego narodu stano 
wiło. A teraz?... Facta loąuuntur. Ze stanowiska in­
teresów francuzkich lub rosyjskich, ze stanowiska 
Austryackiej militarnej próżności, można potępiać 
dzieło hr. Bismarka. Lecz ubolew’ad nad losem nie 
szczęśliwych Niemiec, jęczących pod jarzmem abso 
lutyzmu —  to na żart wygląda.

Z p o w o d u  pogłosek o notach dyplomatycznych prze­
słanych przez gab inet  wiedeński  Rzymowi  w sp rawie rze

kornych kanonów o Kościele ogłoszonych w G ai Augsb. 
koresponden t  wiedeński  Monde a pisze:

Neac frcie Presse głosi ła najpoważniej  w tych dniach,  
że hr.  Beusl  gotuje m a n i f e s t  p r o t e s t u j ą c y  przeciw 
Syl labusowi  spoinie z min i s t r ami  innych mocarstw’. W i a d o ­
mość la nadto n iedorzeczna ,  abyśmy ją zbijać tu mieli.  
Kanclerz nie będzie się bawi ł  w manifesta i p r o t e s l a c y e  
przeciw uc h w a ło m  Papieża i Sobo ru  Nie jes teśmy w Augs­
burgu .  ani w’ r. 1530 To leż wszystkie dzienniki  pańs twa  
ausl ryacko-węgie rsk iego  pospieszyły zmodyfikować tę n ie do­
rzeczność w  spo>ób n as tęp n y .  „Gabinety  W i e d n i a ,  Paryża,  
Monach ium i Mad ry tu  zamierzają wysłać notę identyczną w 
celu p rzedstawienia  t rudności  poli tycznych , j ak ieby w obec­
nych okolicznościach wywołać  mogło  orzeczenie n ie om yln o­
ści papieskiej1*. Twierdzenie te wszakże podobnie  jak i 
rzeczony ma n i fes t ,  jest  zgoła f ałszywem.  Lecz ponieważ nie 
ma d y mu  bez og n ia ,  o to  j e s t ,  rzeczywiście,  wszys tko  co 
zaszło.

Za ledwo ukazały się w  Gaz. Augsb. słynne kanony  w 
liczbie 21,  k a t o l i c k i e  rządy E ur op y  zdały się poruszyć 
t e m ,  jak gdyby g rom  spadł  na ich głowę.  Konspiracya maz- 
zyni stowska nie tyleby je była przeraziła.  Ang l i a ,  Prusy,  
Rosya i Tyrcya nie zadawały sobie bynajmnie j  pracy by te­
legrafem wysyłać dyp lomacyę  swoją do Rzymu w celu wy ­
badania p rawdz iwośc i  tych kanonów,  lub  przedstawian ia  ich 
n iebezp ieczeńs twa , j akkolwiek herezye są tam stanowczo 
potępione Ale hr.  B e u s t , k tó ry  nie wątp i  o autentyczności  
t e s t u  ogłoszonego w Gazecie Augsb z na la z ł , że powin ien  
wyjść z granic roz l ropnego  zasl r zeżenia, jakie przybrał  był  
względem Soboru.  Dla czego,  z jakiej  p o b u d k i?  nie w ia d o ­
mo. I miałażby to być d ruga edycya s ł awnego  pro tnemoria 
redakeyi  p. Hasnera? Księga czerwona powie nam coś w k r ó t ­
ce w tej mierze.  Bądź co b ą d ź , p. Beust  miał  przedstawić  
Kard.  Antonel l emu s t a n o w cz o ,  lecz w  grzecznej f o rm ie ,  iż 
jeśl iby rzeczone kanony zostały ogłoszone przez S o b o r ,  a 
potwie rdzone przez Pap ieża ,  Kościoł katolicki  w  Auslryi  i 
W ęg rze ch  na ciężkie narazi łby się niebezpieczeństwa.  Co do 
nieomylnośc i  P ap ie sk ie j , p. Beust  nie wyrzekł  ani słowa.  
Oto jest cała p r a w d a ,  może nie dość j a sna ,  ale p rzyna j­
mniej  autentyczna i i s totna".  Podając fakt  t e n ,  z naszej 
s t rony dorzuc imy tu  tylko p y t a n i a : j ak iem pr aw em  rządy 
k a t o l i c k i e  uważać mogą za s tosowne podawać  rady  P a ­
pieżowi  i Kośc io łowi ,  podczas gdy same tak bardzo ich 

(potrzebują w u rządzeniu  sp raw  własnych?  Czy, zresztą,  p.

Nieomylność Kościoła i Papieża.
(Ciąg dalszy)

My Polacy je st eśmy teraz wybrunym n a r o d e m ,  byśmy 
wzięl i  i nieyatywę w lej mierze.  Nie da r m o  zowią nas Chry 
s tusem między na r odami ,  nie d a r m o  odnaw iamy  Mękę Pań­
ską nie d a rm o na ród  nasz przybi to do  krzyża i pochow an o  
w  grobie.  Boć p r a w e m  n a s z e m  z m a r t w y c h w s t a n i e ,  
d z i ś  l u b  j u t r o  d a s z  j e  P a n i e !  gdy przyjdzie dzień 
trzeci.  My b o w ie m  s tanowimy r ó w n o w a g ę  między n iedowiar  
s tw em  zachodniem a schizmą wschodnią , a ś ród mąk kona 
nia, g łosem zag robowym wołamy do l u d ó w : że czas, by na 
p raw ioną  była z b r o d n i a  1 wygładzone  wszelkie p r ze s t ęp ­
s two  , by się stała sp rawied l iwość i odtąd panowała  na 
wieki  1 A któż nas pogrążonych w grobie do now ego  budzi 
iyc ia? Któż wtenczas ,  gdy matkę  zb ryzganą k rwi ą  dziatek 
szarpano w kawały ,  gdy b r l e m  s tr asznego zgonu miliony 
jęczały,  któż odezwał  się g łosem przes t rog i?  Spokojnie spały 
ludy  i milczały bogi .  - Głos Kasandry,  acz nie słuchany,  był 
to  głos Papieża — Klemens XIV gdy m u  doniesiono o pro 
jekcie podziału Polski,  zap ro tes to wał  pod dn iem 20. marca 
1771 r. i naznaczył mod l i twę  , którą cały Kościoł katolicki 
za Pol skę od m a w ia  w officium św.  J a n a  K a n i e g o ,  które 
go kanon izował  ten P ap ież ,  i da ł  za pat rona na złe czasy

które przyjść miały.
„Tyś nie był twardy nikomu
Lecz się zajmował wszystkiemi;
Ach! nie opuść twego domu,
Twoich ziomków, Polskiej ziemi !- 

I  Bóg wysłucha n iezawodnie  tej prośby,  jeżeli Polacy 
godn ymi  się lej łaski  okażą. Bo niepodobna,  by świat  d u -  
' h o w y  zawód  zrob ił  swej  braci ziemskiej.  Na d o w ó d  tego

przyłączą się tu p r o roc two  z życia ś w .  K a z i m i e r z a ,  k r ó ­
lewicza polskiego,  w k lórego  żywocie czytamy : iż okazawszy 
się len pa t ron  na rodu  naszego r 1655 Szeremet i ej ewowi ,  
wodzowi  m o s k i ew sk ie m u ,  od pustoszenia kraju odstraszył,  
w te odzywając się s ło w a :  „ B ó g  g r z e c h a m i  n a r o d u  
n a s z e g o  o b r a ż o n y ,  p r z e b ł a g a ć  s i ę  n a r e s z c i e  d o ­
z w o l i ;  w a m  z a ś  z b l i ż a  s i ę  z a t r a c e n i e  i z a  W o ł g ą  
a ż e  s z u k a ć  b ę d z i e c i e  b e z p i e c z n e g o  m i e j s c a  d l a  
s i e b i e "

Mamy też i dawniejszą legendę o św S tanis ławie 
Szczepanowskim,  k tóra s t a now i  niejako p r o t o t yp  losu całego 
narodu  i j akoby  wieszczenie cu d o w n e  o całej przyszłości 
ego. Atal iż bowiem to wskrzeszenie P io lrowina po trzech 

leciech leżenia w  grobie,  nie jest żywym obrazem zmartwych 
wstania n a r o d u ?  A poćwie r tow an ie  ciała Biskupa św., któ 
rego członki rozsiekane,  od o r łów  strzeżone,  zrosły się zno 
w u, ażaliż nie jest  obrazem po dz ia łu  Polski między synów 
Rulesława Krzywous tego’, która ato. i  znow u w jedność się 
połączyła. Ażaliż i dzieje porozb io rowe  nie świadczą o tem 
że dzielnic ziemi na«zej, lubo rozdar tych,  st rzegą orły naro 
do w e  i nie dozwolą  by się rozprzęgły.

Czy liż praca apos tolska św, Jacka Odrowąża  i synów 
jego z zakonu Dominika ,  i k rew ich rozlana na wschodn ich  
kresach ziemi polskiej,  nie oznaczyły n ies t a r l e mi  głoskami 
granic tej ojczyzny,  od Krakowa do Ki j ow a ,  od Halicza do 
G dań ska ?  A sam rzu t  oka na m a p ę  E u r o p y  nie okazujeż 
d o w o d n ie ,  że od  s toku Karpat  aż po Bałtyckie wybrzeża 
a od W a r t y  do Dniepru  mieszkają L e c h ic i , których od nie­
pamiętnych w ie k ów  zwano P o l a n a m i  i są Polanie nad 
Wisłą i Polanie nad Dnieprem.  1 stary łatopisiec Nestor  sam 
powiada : że W a r eg i - N o rm a n y  z nad b rzegów skandynawskiej  
Rusi ,  zawładnęl i  „zemleju polskoju“ !

I stanie się z a i s t e ! że choć burza  zahuczy wszędzie,  
ziemia z g run tu  trząść się będzie — chociaż góry n ie w z r u ­
szone będą w mo rz e  przeniesione,  a pokruszone  opoki ,  fale 
wzniosą pod obłoki  —  dom Pjot rowy się nie poruszy,  k o ­
puła i krużganki  jego nie r u n ą ,  ale despo tyzm zawstydzony 
ulegnie,  a wam coście na tej opoce wyt rwal i  do  końca i 
synom waszym lepiej się dziać będzie.

III.
A życie jego — trud trudów,
A tytuł jego — lud ludów,

A niatki obcej; krew jego dawne bohatery,
A imię jego: Czterdzieści i cztery!

(„Dziady* część III.)
A wiesz co w  Apokal ipsie  oznacza bestya?" ( „Dziady",  

tamże.)  Pisarze chrześciańscy chcąc wyłożyć znaczenie „beslyi" 
w Apokal ipsie (r. 13) do różnych uciekali  się przypuszczeń.  
To straszne zwierzę ,  siedzące nad w o da m i ,  mające 7 g łów 
a rogó w 10 toć oczywiście pogańska Roma,  zlana k rwią  na ­
r o dó w  i św  Męczenników!  Ale bliższe oznaczenie g łównego 
prześladowcy i imię j e g o ,  u ta jone w mistycznej  l iczbie: 
„A liczba jego jest 6 6 6 “. Tu j e s t  m ą d r o ś ć ,  kto ma rozum 
niech zrachuje liczbę beslyj. (Apok.  r. 13 w 1 8 )  Wy ra ch o -  
wyw ano  więc w  rozliczny sp osó b ;  ale ta liczba znalazła się 
w wielu osobach;  mieszczą ją w sobie imiona :  Uipius T r a -  
janus,  Diodes  Augustus ,  naj lepiej :  Cesarz J u l i a n  w p rzy­
d o m k u  jaki  m u  Chrześcianie nadali  „« an w ra rę ę "  tj. apostat a,  
odstępca W  późniejszych wiekach zna jdowano  tę liczbę 
w G e n z e r y k u ,  k ró lu Wanda lów,  w M a h o m e c i e ,  za­
łożycielu I sl amu,  a Hugonoci  szukali jej w  imieniu L u d o -  
v i c u s ,  nazwie L ud w ika  XIV. Także im io na :  N e r o n a  i 
M i k o ł a j a  (Afyw, NizoJmoś, Nurjzaę) mieszczą w  sobie tę 
liczbę 666! Jakkolwiek widzimy,  że wytłumaczenia tej liczby



B e u s t , może przypuszczać n a  s e r y o ,  że zbytek to religii 
sp rowadzi ł  Austryę do obecnego a nte zbyt korzystnego s ta­
nu ? Czyż podobne pogróżki ,  przed pojawieniem się jeszcze 
jakiejkolwiek uchwały  So bo ru  cz yn io n e , nie są, w gruncie 
podobnie  do w nio skó w  Rechbauera ,  ow ym nierozsądnym o d ­
we tem vendetta Austriaca, jak ją nap ię tnowała  nie daw n o  
Unita Cattolicd? Czy się zgadzają z samymże tak zwanym 
liberal izmem, k t ó r em u  ho łdu je  obecnie gabinet  oustryacki,  
z samąż j ego  kardyna lną z a s a d ą : w o l n y  K o ś c i o ł  w w o l  
n e m  p a ń s t w i e ?  Podczas gdy w imię l iberal izmu lego z a ­
strzeżona jest  wo lność  sumienia  i opini i  wyznań wszystkich 
potwie rdzona  samemiż z a s a d n i c z e m i  u s t a w a m i  p a ń -  
s t w a .  mialożby być tylko w zb ro n io ne m Kościołowi katolickie­
m u  o rzekać:  że on je st  społecznością w idomą,  konieczną do 
zbawienia,  u s t anowioną  przez Chrystusa Pana,  że nie wszy­
stkie religie są za ró wno  dobre  i p r a w d z i w e ,  ile że niema 
ki lku p r a w d  sobie przeciwnych,  że Papież jest G łową  Ko­
ścioła i td .; miałożby być s ło w em  Kościołowi tylko wzbron ionem 
uehwalać  to,  co m u  Bóg ob jawi ł  i do wierzenia podawać  
kaiał ,  co je st  obowiązk iem sumienia  jego i wie rnych  ? i min 
łażby Ausl rya tak dalece l iberalną zostać pod p r ze wo de m p- 
Beust8,  aby  „Kościołowi grozić mogły wielkie niebezpieczeń 
s i w a ” za to, że przyjmuje uchwały  swojego Papieża i Soboru  
rządzonego natchn ien iem Ducha  św.? To leż nie sądzimy,  oby 
p od ob ne  ostrzeżenia znalazły posłuchan ie  w Rzymie , i aby 
Ojcowie ulegli  wyższemu,  bo z nieba natchnieniu,  miel i  s t w a ­
rzać kanony p rzy jemnie  brzmiące w uszacb auslryackiego 
l iberal izmu

Eronika Rzymska.
W  nrze uprzedn im podal i śmy treść mow y Piusa IX 

mianej  przy o twarc iu  wys tawy  sztuk chrześclsńskich , która 
nie ma ło  rozg łosu 1 wrażenia zrobi ła ś ród świata.  Czytelnicy 
nasi pamiętają  niechybnie ten u s t ę p , w k tó rym Ojciec św 
m ó w i  o sp r ow adz en iu  jedności  w  obrządkach  katolickich- 
Podany w  streszczeniu przez koresponden ta  rzymskiego do 
Unita Cattolicd, tak b rzmi  on w  wie rnym przekładz ie ,  we 
d łu g  doniesień sp r awozdawcy  Journa l de Bruxelles: „Innym 
celem . — rzekł  Pius IX —  jaki  zamierzyłem sobie w urzą 
dzeniu tej wystawy,  było p rzeds tawić  rozliczne szaty i o 
znaki godnośc i  kośc ie lnych,  aby tym sposobem pozyskać,  
o ile to być m o ż e ,  pożądaną jedność w  tej mierze.  Zro z u ­
miejcie mnie  dobrze.  Nie m ó w ię  tu  o obrządkach w sch o ­
dn ich ,  które powinny  pozostać t e m , czem są. W i d z ę  tu 
wielu Bi skupów Wscho du .  Niech będą  spokojni .  Zachowają  
oni  zwyczaje swe s tarożytne i święte.  Chcia łbym jednej ty l ­
ko r u n y ,  a m ianow ic ie  byśmy się porozumie l i  co do je- 
dnozgodnę j  k a r n o ś c i ; formy zaś nie powinny  się zmien ić” .

„ W i a d o m o ,  pisze dalej k o r e sp o n d e n t ,  iż nieprzyjaźni 
Rzymowi potrafi l i  byl i  w m ó w ić  w e  wschodnich wiernych i 
ni ektórych pasterzy,  że Papież ma zamiar  znieść obrządki  
wschodn ie  i wp rowadz ić  p rzemocą do Kościoła łacińskiego 
wszystkie pozostał e a szanowne zabytki  s ta rożytnych l i tur  
gij Na dowó d  pokazywano  im szereg postanowień  Piusa IX 
wydanych  od  czasu wstąpienia  na Stolicę św , w skutek 
k tórych obrządek  rzymski  przyję ty został  we wszystkich 
niemal  krajach. Tajni ajenci,  k tórych Rosya u t rzymuje wszę 
dzie ,  pracowal i  skrzętnie w  tym k ie runku  szczególniej śród 
Syryjczyków.  Koptów i Chaldejczyków,  W ys taw a  spólna 
wszys tkich szat kapłańskich 1 b i s ku p i ch ,  w ce lu ,  by śród 
tylu typów  r ó tn ye h ,  wybrać  j eden powszechny,  d aw ał a  j a ­
kiś pozór  p r a w d y  pogróżkom szerzonym przez int rygę

pada ły  na dość w y b i tn e  osob is tości ;  j akkolwiek c ha r ak te r  
osób przytoczonych po  największej  części od po w ia da  bestyi 
apokal ip tycznej ,  nie idzie za tem ,  byśmy mniemali ,  że łaje 
mnica już odk ry ta  i wszelkie dalsze onej  liczby wykłady  stały 
się niemożl iwe.  Oczekujemy przeciwnie  jaśniejszych jeszcze 
w y k ła d ó w ;  ale z drugiej  s t rony każdy n leuprzedzony przy­
znać mus i  iż i dotychczasowe były dość t rafne i poniekąd 
p raw dz i we  — dlaczegożby więc  także wykład  p ro roc twa na 
szego Adama miał  być fał szywym?

Cóż bo w iem  mniemać m a m y  o jego  l i c z b i e  t a j e  
m n i c z e j  44 zawartej  w  W id zen iu  ks Piotra,  o k tó rym 
powiedzia ł  Mick iewicz : iż pisał  je w chwil i  n iezwykłego 
enluzyazmu,  sam nie rozumiejąc co pisze, i że w  „Dziadach” 
«ą ustępy,  k tórych  zupełnego znaczenia nie umia ł  wyjaśnić.  
Było to za tem n i tchnienie,  zachwyt,  ekstaza — niech to jak 
chcą nazwą,  ale zawsze przyznać potrzeba,  że takie przeczą 
cia wieszcze,  takie n i e ś w iad o m e p r o ro c t wa  ogłaszane w chwili  
najwyższego p o r y w u  ducha  i zatopienia się w ogólnym or 
ganizmle całego narodu ,  muszą  mieć swoje i to bardzo głę 
bok ie  znaczenie.  —  Naró d  wydaje swych g e n i u s z ó w ,  którzy 
w jego występując  imieniu,  skupiają w sobie w  danej  chwil i  
ducha o g ó łu  i przemawia ją ,  j akoby  wyrocznie,  a co dziwniej  
sza.  że n a w e t  bez świadomości  czynów swoich.  Po twie rdza  
się tu sposób p rzemawian ia  p r o ro k ó w  pańskich  w starym 
zakonie,  którzy  po d ob n ie  objawial i  swe wizye, swe poglądy 
na przeszłość i przyszłość,  ogarniając sw ym duchem lat ty ­
siące;  używają oni  zwykle s ł ó w :  „ S t a ł a  s i ę  n a d e m n ą  
r ę k a  P a ń s k a ;  s t a ł o  s i ę  d o  m n i e  s ł o w o  P a ń s k i e ,  
a lbo :  B r z e m i ę ,  k t ó r e  w i d z i a ł  p r o r o k  P a ń s k i !  i tp

(D.  n.)

Mąż p ew ie n ,  k tóry doskona le  zna W s c h ó d  (zapewne 
p. Urquhnr l ,  o k tó rym niejednokrotnie pisaliśmy. P. R )  
często zgromadza ł  u siebie wschodnich p ra ł a t ów  i stara ł  się 
wyzwol ić  od tych separatystycznych w p ły w ó w .  P owt a rza ł  on 
im ciągle tę słuszną u w a g ę :  „W as za  siła spoczywa w Rzy ­
mie i jeśli b ronić się macie ,  to nie p rzec iw jego m n ie m a ­
nym p r e t e n s j o m ,  lecz raczej p rzeciw kn o w an io m Rossyi i 
jej a j entów,  którzy chcą was przyciągnąć ku schizmie” . W i ­
działem wielu tych szanownych pasterzy i powziąłem od 
nich pewne  szczegóły, które tu w a m  p ow ta rzam,  bo rzucają 
one jasne świat ło na obecny stan W s c h o d u ;  wykazując też 
ś rodek konieczny do użycia, by k rzewić  katolicyzm w k r a ­
jach o t tomańsk ich

Znane jest  przywiązanie wschodn ich  plemion  do ze ­
wnętrznych zwyczajów i praktyk.  Jeśli poli tycy,  w  skutek 
tajemniczego zrządzenia Opatrzności ,  przejęl i  się zwolna o b y­
czajami E u ro p y  i z dawnych  oznak separacyi dziś l edwo 
niektóre zachowali ,  jak n. p. fez  (nakrycie g łowy —  
czerwona czapeczka z ku t asem) ;  to znów lud prosty i d u ­
cho wie ńs t wo  pozostal i  ściśle wie rnymi  sw oim d aw ny m zwy- 
czajota.  Zwyczaje te mają przyczynę sw ą ,  pochodzą zreszlą 
z najstarożytniejszej  przeszłości ,  a opa r t e  są na p rzes t r zega­
niu pewnej  godności  i przyzwoi tości .“

Tu  koresponden t  wskazuje kilka takich d robnych  z po 
toru,  ale wielce cenionych na Wschodzie zwyczajów,  jak np. 
spólne pozdrawianie  się przez uca łowanie własnej  ręki  i p o ­
dniesienie jej do czoła, nie zaś ściskanie rąk w p r ow a d zo ne  
przez Angl ików,  a poczytywane tam za srogą obrazę ;  sp o­
tykanie się bez uśmiechu ,  który u  nas uprzejmość,  lam sz y­
dzenie oznacza, wchodzenie do Kościoła z zawojem na g ł o ­
wie a bez obu wia  itd.

W  zewnęt rznych  więc s tosunkach Europe jczyka ze 
wschodn iemi  ludami ,  jest  m n ó s t w o  d robnych  szczegółów,  w 
których ł a two,  w  skutek niebaczności lub lekceważenia,  m o ż ­
na je śmier telnie urazić,  a o c z e n  często zapominal i  misy o-  
narzy łacińscy. Ztąd,  pisze korespo nd en t  autypatya,  a raczej 
zgroza, jaką powzięli  dla niektórych z nich Prałaci  wschodni ;  
ztąd niechęć tych ostatnich,  dla wszelkiej  zmiany wychodzą 
cej z Rzymu,  a ł atwość,  z jaką ajenci Ro s j i  szerzą obawą 
mniemanej  l a t i n i z a c y i  zamierzonej  przez Stolicę św. 
wyznać wszakże trzeba,  iż pe w n a  część misyonarzy,  pojęła 
snadnie,  iż najbezpieczniejszym ś rodkiem otrzymania wielkich 
rezul t a tów byłoby zastosowanie  się całkowite  do obyczajów 
i obrządków W s ch o d u  To leż wie lu z nich udawało  się do 
p ropagandy  z p rośbą o pozwolen ie  przejścia z obrz.  ł ac iń­
skiego na obrządek bułgarski ,  grecki,  syryjski  i inne.

P iu s  IX ja sn o  p o jm u jąc y  te  rzeczy, n ie  o m ieszk a  w e
wszystkiem co możliwe,  zadówolnić ludy i pasterzy W s c h o ­
du. Po wyczerpaniu kwestyi  de ecclesia, c i ekawe sprawy oh 
rządków' wschodnich i mis j j  przyjdą pod obrady  i wtedy  
p rzekonamy się, jak Kościoł rzymski p rawdziwie  l iberalnym 
jest  wzg lędem unickich Kościołów i jak umie szanować ich 
starożytne prerogatywy.

Jawn ym in te resem Pal ryarchów jest  oprzeć się z jednej 
s t rony na Rzymie ,  z drugiej  na Konstantynopolu.  Rzym 
broni  ich od b łędu ,  a Kons tantynopo l  po dziśdzień ochrania 
od  brutalnej  przemocy upokorzeń ze st rony moskiewskiego 
cezaryzmu.

Jednej istotnej rzeczy braknie  jeszcze plemieniom wscho 
dn im tak zjednoczonym już jak i odszczepionym to ukształ -  
cenla. Jeśl iby go im w istocie nie b r a k ł o , byłyby mniej  
przywiązane do zewnętrznych form swoich.  Potrzeba więc 
s topn iowo pobudzać je do oczyszczenia i kształcenia dueho 
wieństwa,  aby tak i l udność sama wyżej stanąć mogła,  i aby 
p raw da  katolicka coraz bardziej  uwydatniaj ąc  się ponad 
schizmą,  więcej zyskiwała poszanowania i tem sam em coraz 
więcej krzewi ła  się w obszernych krajach Ws chodu .  Taki 
jest,  sądzę,  rzetelny sposób zapat rywan ia  się na kwes lyę  ob 
rządków wschodnich.

W  dziennikach francuzkich znajdujemy następujący list 
Mgra V i c a r t  Biskupa z Laval  do redaktora pisma L a  Se- 
maine religieuse wychodzącego w tej dyecezyi,  k tó ry tu  u-  
mieszczamy bez żadnych z naszej st rony komentarzy  :

„ W  dyecezyi Laval wciąż jes t  m o w a  o Mgrze Dupanloup.  
Owoż po t rzeba raz. z tem skończyć. Oświadczam tu przed 
Bogiem,  a w  gotowości  stanąć p rzed Jego sądem,  iż w o la ł ­
bym umrzeć,  paść t r u pe m  na miejscu,  niż iść za Biskupem 
Orleanu po drodze,  po której  on dziś s tąpa i na k tórą p r z y ­
znawana m u  powaga pociąga część pew ną  mojej dyecezyi.  
W y  nie wiecie co czyni on, nie wiecie co m ó w i  tu, ani co 
mówią  i czynią jego adepci.  Ja wj em o tem, ja słyszę to na 
własne uszy, pat rzę włas nem l  oczami.  Nie!  raczej umrzeć w 
tej chwi l i  niż przykładać rękę  do tych zamia rów,  do tych 
m a n e w r ó w  bez nazwiska ! Mów ię  to i powtórzę  przy osla-  
tniem tchnieniu.  Proszę,  żądam,  drogi  redaktorze,  aby te 
s łowa były całkowicie ogłoszone w najbliższym numerze  p i ­
sma twojego.  W y m a g a m  tego i całą odpowiedz ia lność biorę 
na siebie samego.  Jeśli po tem,  nie m ó g łb y m  się pokazać w 
Laval,  uproszę pokornie  Ojca św. ,  by mi  pozwoli ł  umrzeć w 
Rzymie.  Żegnam Cię... Oby to p ismo mogło  mieć najwięk 
szy rozgłos  w moje j  dyecezyi!  O innych s t ronach nie myślę 
i nie ma m żadnego  w tej mierze obowiązku.

Podp isano Kazimierz Aleksy Bi skup z Laval .“
Koresponden t  Czasu pisze z Rzymu d. 20 b m : „Mó­

wią,  że Bi skup Slrossmayer  nie tai się z tem,  że został  we 
z w a ny  od  rządu  rosyjskiego na poś redn ika  w  s tosunkach

tego rządu z Rzymem.  T ru dn o  wątpić,  że szanowny Prałat  
przyjął to wezwanie  w  naj lepszych chęciach,  ale można p rzy­
puszczać,  że nie zna sianu rzeczy i że oświeciwszy się na le ­
życie, wyrzeknie się niewdzięcznej  roli.  Zresztą t r udn o  m u  
będzie wpłynąć  na  pos tanowien ia  d w o r u  rzymskiego,  daleko 
lepiej oświeconego  w lej mierze Już Rosya wyczerpała  wszy­
stkie swe a rgum en ta  przez usta swych dy p lo m a tó w  i nawet 
geniusz znakomitego Prałata z t rudnością coś no w eg o  w y ­
najdzie. Zreszlą s tanowisko  ks. Bi skupa , jakkolwiek  świe tne 
w s t ronn ic twie  do k tó rego należy, nie wzbudza zaufania ani 
u większości  Ojców Soboru,  ani u d w o r u  rzymskiego.  P o ­
chwalny adres,  który odebra ł  od Kroa tów,  umieszczony w 
gazecie miotającej obelgi  na Stolicę rzymską,  nie zjednał m u  
z pewnośc ią większego kredytu.  Zreszią s tanowiska rozmai ­
tych odcieni  s t ronn ic tw ,  coraz wyzaźniej z dniem każdym się 
zarysowują.  Tak zwana opozyc ja  w Soborze coraz się b a r ­
dziej rozbija, w mia rę  jak jej nas tępstwa do osta tnich  po su ­
wają się granic Pisma Doell ingera i Gra t rego otwierają oczy 
tym,  co się dotąd łudzić mogl i . ”

Korespondencje „ Unii. “
W i e d e ń  28. lutego.

X X  O czem pisać dz i ś ,  jeżeli nie o z m o w i e  z e c e  
r ó w !  Wszakże ona w  dotkl iwszy sposób w znaki się daje, 
aniżeli (ego obawia ł  się najgorszy pessymisla.  Dawniej  trzy, 
cztery godziny  spłynęły na przeczytaniu dz ienników r a n ­
nych,  a i wieczorne dzienniki ,  w yd aw an e  o godzinie czwar ­
tej po p o łu d n iu  s tarały się rozl icznemi,  w pra w dz i e  nie za 
wsze autentycznemi nowink am i  i dowcipnemi  fel ietonami,  
j ak mianowicie Tagespresse, osłodzić czarną kawkę  po obie- 
dnią Otoż od  poniedzia łku wszystkie  dzienniki  wieczorne 
wychodzą o j e d n y m ,  dość be z b arw ny m tekście,  lak,  że 
przeczytawszy j e den  z nich i do tego Wiener Abendpost, 

całą l ek tu rę  poobiednią  wyczerpniesz.  Ranne  dzienniki  o -  
prócz spó lnego ,  iden tycznego ,  a przeto całkiem b e z b a r w ­
nego d o da t k u ,  podawają  dw ie  sl ronnice treści własnej ,  
składającej  się z f e l i etonu,  krótkiego a r tyku łu  ws tępnego  i 
z re dukowanych  do obszaru t e l eg ramów korespondencyi .  Ty l ­
ko Yateriand wychodzi ,  jak d a w n ie j ,  tudzież Wiener Zig., 
ogłaszająca li n o m in a c j e  u r zę do w e ,  sprawozdania z Rady 
pańs twa  i potoczne wiadomości  lokalne.  Zresztą post  ten 
dziennikarski  pod pe w nym  względem wcale nie zły. Brak 
miejsca żydowskim naszym l ibe ra łom nie dozwala rozwo­
dzić s ię ,  jak d o t ą d ,  szeroko nad całkiem obcemi im kwe~ 
s tyami  kościelnemi.  Trzeba się ograniczyć do właściwie 
dzienn ika rsk ich,  polityoznycli  spraw.  Do tych ogólnych,  
g re v ą  wywołanych  u w a g ,  doi łam szczególną,  tj. t e  Nowa
Presse rzeczywiście kupioną  została za pół tora mil iona flo­
r enó w  przez spółkę akcyjną.  Akcye już  ulokowane.  Dotych­
czasowi r edaktorów in. Et ienne i F r i ed lander ,  i nadal  redak- 
cyą kierow ać będą.  E t i enne układa część poli tyczną , F r i ed  
l a nd er  ekonomiczną,  k tó r a ,  jak wiadomo najgłówniejszą r o ­
lę odgrywa  w dziennika rs twie lutejszein.  Głównym p o w o ­
dem  sprzedaży dziennika lego j e s t ,  jak mnie  zapewniają o -  
soby k o m p e te n t n e ,  okol iczność,  że era po ws tawan ia  b an ­
ków,  tak zwane Griindungsfieber, k tóre dziennikom,  a zwła ­
szcza Nowej Pressie przysporzyło bajecznych dochodów,  m i ­
nęło zupe łn ie ;  teraz nie chodzi  już o zakładanie nowych  
banków,  lecz raczej o upadek  istniejących. Otoż w takich o- 
kolicznościacb właściciele Noieej Pressy  wolel i  się u s u ­
nąć z pola speknlacyi , jaką tutaj jest praca dziennikarska.

Dotychczasowe rozprawy Izby poselskiej nad p o d a t ­
k i e m  z a r o b k o w y m  okazały,  że p rojek t  p r a w a ,  wniesiony 
przez r zą d ,  jes t  zbiorem ' licznych n iesp rawied l iwośc i ,  i że 
p min is te r  f inansów, zamiast  s tarać się o usunięcie do tyc h­
czasowych wad  p r aw o d aw s t w a  p o d a t k o w e g o ,  raczej usi łuje 
uświęcić je za pomocą nowej  uchwały.  P rzytem okazuje się, 
ze wydział  se jmowy przewyższa jeszcze mini st r a w ferworze 
podatkow ym , a izba , złożona w głównej  części ze sp e k u ­
lantów,  f ab rykan tów i „v e r w a l t u n g s r a t h ó w “, w  jak nap ięk-  
niejszej znajduje się zgodzie z wydziałem.  Nasi posłowie 
zdołali  nie j ednokrotnie wpłynąć zbawiennie na lok ob rad  i 
uchwały.  Jednakże dzisiejsza Izba nie zdolna OCzewiście 
wnieść się nad poziom osobis tych w zg l ęd ów  i względzików.

Minister S t r e  m a y e r d. 23. b m. w w ydzia le  „konfesyj­
n y m ” w y łu szcza ł  sw oje  na stosunek pom iędzy  p ań stw em  i 
Kościołem zapatrywania. Oprócz frazesów o „ w o ln o śc i  s u ­
m ien ia”, której Kościo ł nigdy nie z a p r z e c z a ł , p. m in ister  
tw ie r d z i ł ,  iż rządow i przynależy dozór nad w sze lk iem i  
spraw am i,  do lyczącem l nauk i w ychow ania , tudzież sam o ist­
ne p r a w o d a w s tw o  w zg lęd em  m a ł ż e ń s t w a  itd. W id ać  ztąd, 
że p. Strem ayer nie myśli od taktyki sw y ch  p r zod o w n ik ów  
w  urzędzie odstępować.

Nagła i zagadkowa śmierć profeso ra  U n g e r a  zawsze 
jeszcze mocno  zajmuje umysły  w Hradcu  i wszechst ronnie  
bywa rozt rzęsana w dziennikach.  Tyle zdaje się p e w n ą ,  że 
nieboszczyk nie uma r ł  na t u ra lną  śmiercią.  Liczne rany,  za­
dane w g łowę  zdaniem lekarzy pochodzą z cudzej r ę k i ,  a 
nie t łumaczą się padnięciem.  W e d ł u g  jednego z dzienników 
tutejszych przya reszlowano  już s łu ż ą c ę , k tó ra  spała w  p rzy­
bocznym pokoju.  Inna wersya,  rozszerzona pomiędzy l u d n o ­
ścią w H r a d c u ,  tak jes t  ok ro pn ą ,  że jej nikt  dotychczas nie 
śmiał  wypowiedz ieć  wyraźnie.  Zresztą w  małych  miastach 
plotki  zwykle bardzo ł a tw o  powtarzają i nie mogą  bynaj­
mniej  być uważane jako vox populi ,  vox dei.
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znaczą one bardzo m a ł e . jeżeli będziemy sądzić z k roku  
uczynionego p raw ie  jednoc iie przez rep rez en ta n tó w  wielk ich  
m ocars tw  u W . W e zy ra ,  k tóry podejrzanym  jest o p ro w o  
kowanie...  Czarnogóry. Cztery bataliony w ysłane dla w zm o 
cnieńia garn izonów  nadgranicznych w  obec pow stan ia  dal 
mackiego i n ieustannych  in tryg  kom ite tów  panslawislycznych, 
dostarczyły tam tejszym  konsu lom  p re te k s tu  do w ydania  
okrzyku zgrozy i oburzenia przeciwko koncentracyi sił m il i­
ta rn y c h ,  zagrażających spokojow i i bezp ieczeństw u poczci 
wych Czarnogórców, tych m is trzów  w  sztuce obrzynan ia  
nosów i uszów  tureckim  i aus tryackim  żołnierzom.

A a l i -  pasza m usiał uspokoić dyplom acyę zapew nien iem , 
że te cztery bataliony s tanow ią całą su m m ę posiłków, jakie 
od dw óch  la t w ysłano  tam te jszym  garnizonom. Tak więc 
od tąd  ile razy rząd su łtańsk i  zechce poruszyć z miejsca choc 
jedną  kom pan ię  w ew nątrz  p a ń s t w a , przyjdzie m u  wpierw  
zawiadom ić o tern spec ja lną  notą rep rez en ta n tó w  obcych 
pańs tw  w  Konstantynopolu , aby nie być posądzonym o knu  
cie rozm aitych zamachów na pokój świata.

Zrozum ieć jeszcze można to, że Serbia schnąca ze złości 
na widok n iepow odzeń  k o m ite tu  insurekcyjnego między lu ­
dnością Bulgaryi, wysyła sena to rów  do hr. D aru  ze skargami 
na D y w an ,  pozwalać sobie p rzedsiębrać  środki ostrożności, 
t łum aczone jako pogróżki dla serbskiego n a ro d u  Lecz wolno 
się dziwić, gdy pos łow ie  wielk ich  m ocars tw , k tó rym  nie 
tajne są macbinacye kom ite tów  centralnych w Bukareszcie, 
Odessie i Ibraile ,  żądają od P o rty  wyjaśnień z pow o d u  dro  
bnych ru ch ó w  w o jsk ,  nakazanych e lem en ta rną  ostrożnością

Dywan m óg ł ła tw o  odpow iedz ieć  dyplomacyi przedkła 
dając jej papiery  znalezione u czterech a jen tów  komitetów  
rew o lucy jnych ,  schwytanych  w  sam ym  K onstan tynopolu  na 
gorącym uczynku propagandy  pansiawislycznej.  Rząd turecki 
znajduje się w  dylemacie , z k tórego  nie wie jak  i którędy 
wyjść. Ile razy przewidzi n iebezpieczeństw o i zdw oi nadzór 
nad a g i ta to ra m i , byw a  zaraz oskarżonym o próżne p row o  
kacye C etyn i! , Belgradu  i n aw e t  B ukaresz tu  Jeżeli zaś po 
zostanie nieczynnym i m ateryalne  naruszenie porządku  zmusi 
go, jak w  r. 1868., pow ies ić  kilku  przyw ódców  r u c h u ,  to 
zewsząd sypią się zarzuty, że nie um ie  nigdy odw rócić  złego.

Panslawizm nie jes t już  przecież m y tem , a proces roz­
k ła d u ,  toczący za rów no  T urcyę i Austryę zaczyna być nawet 
w Paryżu należycie ocenianym. Jen. Fadeieff  zamierza roze­
brać najprzód A u s try ę ,  a po niej wziąć się do Turcyi. 
Gdzież więc znaleść tłum aczenie p rzeds taw ień  dyp lom aty­
cznych , jakiemi obdarzono  D y w a n ,  zam iast praw dziwych  
sp raw ców  obaw  i n iepoko jów ?

Słow ianie  austryaccy zawiązali w  K onstantynopolu  s to ­
warzyszenie pod prolekcyą W .  wezyra, który zastrzeg ł sobie 
wykluczenie polityki,  w  zamian za obie tn icę taką, s tow arzy­
szenie o trzym ało pozw olenie zakupien ia  g r u n tu  pod  szpital 

s łowiański.
W  ostatnią n iedzielę tak zw ana liberalna frakeya gminy 

a r m e ń sk o -k a to l ic k ie j  na ogólnem  zgrom adzeniu  postanow iła 
1. odrzucić bez w aru n k o w o  duchow ną  juryzdykcyę  Patryarchy 
Hassoun a, 2. dom agać się od Stolicy Apostolskiej p rzyw ró  
cenią wszelkich p ra w  i p rerogatyw  usun ię tych  bullą E ever- 
s u r u s ,  i żądać od Porty oddan ia  dys iyden tom  parę kościołów, 
w  k tórych  będą dopełn iać  ob rzą d k ó w  do czasu nadejścia 
odpow iedz i  z Rzymu. Zapew nia ją  że 28 księży przystąpiło  
do lej rez o lu c j i  otwierających drzw i schizmie P o rta  nie 
p ro teguje  wiele d y ssy d e n to w ;  m in is te r  policil zalecił im  za 
chow anie  porządku  i poszanowanie p r a w a ,  o raz  uprzedził 
że nie b ę d z ie  nadal to le row a ł  t łum nych  manifestacyi p rze­
ciwko w ikaryuszow i m gr.  H assoun’a. Zresztą rząd nie ma 
nic przeciwko w ytoczeniu  sp o ru  przed Stolicę Apostolską 
i sam ofiaruje swoje p o ś r e d n ic tw o ; lecz odrzucił  żądanie 
kościołów  i to w  sposób zasługujący na uw agę .

—  Czem jesteście pod  w zg lędem  religii?  — zapyta ł 
Aali pasza depu lacy i;  —  do  jakiego kościoła należycie? 
Jesteśmy katolicy —  odrzekli.  —  A więc, dokąd  będziecie 
nazyw ać się katolikami 1 d u ch o w n ie  będziecie zależyć od 
R z y m u ,  nie m ogę oddać w am  wyłącznie żadnego kościoła 
waszej gminy. Przyjdźcie do m nie  jako  p ro tes tanc i ,  grecy 
jednem  s łow em  oddzielcie się od  Kościoła katolickiego, a w te n ­
czas j a ,  m in is te r  su ł t a n a ,  b ędę  się czuł obow iązanym  d o ­
starczyć w am  ś ro d k ó w  od p raw ia n ia  waszych o b rz ę d ó w ;  ale 
tymczasem nic dla was zrobić nie mogę-

będzie m ó g ł  oczekiwać w  ogóle ostatecznego załatwienia 
p rzedm io tu  spraw y. Rząd m usi pamiętać, że żądania, k tó re  
nie są uzasadnione w czysto indyw idua lnych  s tosunkach  k ra ­
ju, lub  p raw o d aw s tw a  jego, są n ieuniknionym  precedensem  
dla innych k ra jów . Pod tym  względem tedy, co do punktu  
lit. d. rząd znajduje w teraźniejszych stosunkach p r a w o d a w ­
stw a w  Galicyi o tyle p u n k t  oparcia dla ustępstw , że już 
s ta tu t  dla rady szkolnej nada ł  Galicyi całkiem o d rę b n e  s ta ­
now isko  w  sp raw ach  szkolnych, i że już z tego w zg lędu  moż 
na dysku tow ać nad  lit. d. Tyle w  ogólności,  chociaż rząd nie 
może zapominać, iż z na tu ry  rzeczy p ra w o d a w s tw o  o uni 
wersyte tach, k tó re  są zakładami kosm o p o l i ty c zn em i, a k tó ­
rych abso lu tną  koniecznością jest „dćr Freimgiglceit* (wol­
ność f rekw en tow an ia j  nie leży ani w  in teresie  k raju ,  ani p r a ­
w o d a w s tw a  krajow e w tym k ie runku  nie m o g ło b y  być p o ­
żądane.

W  rozp raw ie  nad tym przedm iotem  brali udział kilka 
krotnie poseł br.  Tinti, Perger, Kaiser, Czerkawski, K uranda, 
Grocholski, dr. Zaillner, p rezydent m in is trów  dr. I la sne r  i 
m in is te r  sp ia w  w ew n ętrz n y ch  dr. Giskra. W  szczególności 
posłow ie galicyjscy Grocholski i Czerkaw ski podnosil i ,  że 
p raw o d aw stw o  o u n iw ersy te tach  ze względu na au tonom ię  
kraju je s t  osobliwie ważnem , ponieważ każda połowiczność 
szkodzi i wznieca nieufność. Można być przekonanym , że 
Galicya nie wyłączy się od przestrzegania urządzeń i potrzeb 
un iw ersy te tów  w  ogóle. P ow oływ ali  się w  tym  względzie 
na Szwajcaryę, gdzie w  Bazylei, w Bernie i Z urychu  is tn ie ­
ją un iw ersy te ty ,  których sp raw y  uw ażane tam  są za sprawy 
kanlonalne. Również należy mieć na uw adze ,  że un iw ersy te  
ta w ychow ują  nauczycieli szkół średnich , a od  ośw iaty  tych 
że zawisła działalność szkół ludow ych  i ś re d n ic h ,  i że dla 
tego pom iędzy un iw ersy te tam i a resztą szkół pow in ien  za 
chodzić w ęzeł i ściślejszy związek.

P. G r o c h o l s k i  oświadczył w  szczególności,  że Sejm 
galicyjski na ten punkt,  jako na jeden  z ważniejszych, g łó w ­
ny kładzie nacisk.

Reszta m ów ców  u trzym yw ała  w  ogólności,  że jeżeli u- 
s lanow ienie zasad w zględem  szkół ludow ych  i g imnazyów 
zostało poruczone u s ta w o d aw s tw u  k ra jow em u, to samo nie 
może być uczynione co do un iw ersy te tów . W  drugiej poło 
wie dyskusyi d epu tow any  K uranda m ó w ił  posłom  galicyj­
skim, że przekazanie u s ta w o d aw s tw a  w zględem  u n iw e r sy te ­
tów  S ejm ow i galicyjskiemu w ym agałoby  osobnych u s taw  i 
urządzeń, co sprzeciw iłoby się istniejącym urządzeniom  i 
zasadom.

Inni mówcy oświadczyli, że jeżeli przez zadosyćuczynie 
nie żądaniu  posłów  galicyjskich, będzie zawarty t rw ały  pokój 
z se jm em  galicyjskim, pu n się i «  mj nwuni j i  m u u k  
u s tęps tw a  Mówiono także, że un iw ersy te ty  w e L w ow ie  i 
Krakowie są u trzy m y w a n e  z funduszów  pań s tw o w y ch  (?), że 
zatem Galicya nie ma do nich p r a w a ;  oraz zwracano u w agę  
na okoliczność, że galicyjski adw oka t lub  lekarz nie będzie 
m ógł znaleść pomieszczenia w  innych p ro w in c ja ch  m onarch ii ,  
jeśli un iw ersy te ty  w  Galicyi będą  urządzone w e d łu g  o d r ę b ­
nych w ym agań  tego kraju.

P rezydent m in is t ró w  dr. H asner  odpow iedz ia ł  przy tej 
sposobności na dawniejszą uw agę  posła Tintiego, m niej w ię ­
cej tem i s ło w y : Dla usunięcia n ieporozum ien ia ,  jak ie  m o g ło ­
by w yp ływ ać ze zm owy br. T in iiego  oświadczam, że nie 
uważam za s to sow ne ,  aby u s ta w o d a w s tw o  dotyczące u n iw e r ­
sy te tów  było oddane  u s ta w o d a w s tw u  k ra jow em u, wszelako 
rząd jeśliby ta kw eslya  była g łów nym  pu n k te m , wiodącym 
do rozstrzygnięcia, przyjm ie ją jako k w e s t y  ę,  k t ó r ą  m o ż  
n a  r o z b i e r a ć

M inister  G i s k r a  zwrócił w końcu na to uw agę ,  czy 
możebną je s t  rzeczą, by w  Galicyi u trzym yw ano  ze ś rodków  
państw a (?) d w a  un iw ersy te ty  p o l s k i e , przyczem i o to na 
leży mieć s t a r a n ie , żeby i innym szczepom w kraju  n a s t rę ­
czyć środki do kształcenia się.

Bez g łosow ania  zam knię to  posiedzenie o godzinie 2 
z południa .

Wiadomości polityczne.
W i e d e ń .  Komisya rezolucyjna Izby poselskiej p row a 

dzlła d. 25 lu tego dalsze rozp raw y  nad  w niosk iem  G rochol-  

skłego.
R ozpraw ę  zaczęto od lit. d. p u n k tu  3 ,  p o d łu g  k tórego  

u s tanaw ian ie  zasad urządzania szkół lu dow ych  i g im nazyów  
tudzież p ra w o d aw s tw o  o un iw ersy te tach  należeć m a do sej

m u  galicyjskiego.
Prezydent m in is trów  p  H a s n e r  oświadcza z góry, że 

rząd w dając  s i ę  w  oświadczę, ia co do pojedynczych p u n k tó w  
czyni to zawsze z p e w n e m  zastrzeżeniem, i że osta teczne o 
św iadczenie ze s trony  rządu dopiero  w tedy  może być dane

P e t e r s b u r g .  G ołos o trzym ał z Bulgaryi doniesienia d o ­
wodzące że p ropaganda  rewolucyjna między S łow ianam i tu ­
reckimi nie ustaje. P od ług  tych d o n ie s ie ń , pochodzących 
oczywiście z dob rego  ź r ó d ł a , znany dow ódca  band  b u łg a r ­
skich Chndzi- D im itry ,  uw ięz iony  w  końcu zeszłego roku 
w  Bukareszcie ,  uciek ł z więzienia i znajduje się z 3 0 — 40 
towarzyszy w  górach B a łkańsk ich ,  zkąd w zyw a sw ych  spół 
braci do  walki. R ów nież  pow stan ie  dalm ackie o rgana u ltra  
rosyjskie uw ażają za n ieukończone i są przekonania  że Mor 
laki znow u  na w iosnę podniosą oręż przeciwko Austryi 
znajdując silne poparc ie  w  Bosnil l Czarnogórze.

(Presse).

K r o n i k

jeżeli po przyjęciu  lub odrzucen iu  pojedyńczych punktów |petn ie j fałszywem,

—  Ks. K uziem ski, Biskup ch e łm sk i, przybył do Lwowa 
w piątek wieczorem i z a je c h a ł  do zięcia swego p. Kowalskiego, 
Słowo donosiło dawniej, że  urządzają dla niego pałac metropolitalny,

—  Kraj odwołuje podaną przez siebie wiadom ość o śmierci 
Barbary Ubrykównej, która, lubo fizycznie zupełnie je s t  zdrową, 
um ysłowo znajduje sie zawsze w jeduakowym  stanie. Ktoś doniósł 
rodzinie Barbary, że stał się c u d ,  i że  obłąkana do zupełnej 
przyszła przytomności. D oniesienie to w szakże okazało się najzu

—  D a l s z y  c i ą g  p r o c e s u  p. J a n a  D o b r z a ń s k i e g o  
p r z e c i w  r e d a k t o r o m  D ziennika  Polskiego o o b r a z ę  h o n o r u .

P.  L a m .  Przystąpię teraz do faktu 4go, który się odnosi do 
czasów daleko późniejszych. Kiedy po zaprowadzeniu stanu oblęże­
nia objawiła się w kraju ogólna reakeya w um ysłach i zaczęto m y­
śleć o innej polityce, o pracy organicznej, kiedy wreszcie po upadku 
ininisteryum Schmerlinga, m iejsce jego  zajął Belcredi i powstała  
sym patya w narodzie dla Austryi, p. Dobrzański pierwszy pochw y­
cił prąd ten, Gaz. K ar. stała się organem polityki utylitarnej i była  
nim w ciągu trzech lat czy czterech. Politykę taką nazwano później 
polityką Ziem iałkowskiego i Gołuchowskiego. P ostępując tą drogą 
G az. N a r .  doszła do wielkich wpływ ów; w kraju i za granicą za­
częto ją  uważać za organ G ołuchow skiego, ona bowiem popierała  
wybór Gołuchowskiego na p o s ła , powitała pochwalnie mianowanie 
jego na nam iestnika, wskazywała urzędników nie miłych krajowi, 
którychby usunąć należało, i tych którychby potrzeba mianować na  
m iejsce usuniętych, tak że zdawało się ludziom , iż Gaz. N a r.  jest 
także organem namiestnictwa, organem półurzędowym. A by nie po­
trzeba czytać z roczników G ar. N a r , prosiłem o przesłuchanie re­
daktorów D ziennika Lwowskiego  pp. Gromana, Jasieńskiego 1 R om a- 
nowicza, który przez jak iś czas by ł redaktorem tego dziennika, r e ­
prezentującego opozycyę i gwałtownie polem izującego z Gaz. N a r.  
W ys. sąd odmówił mi t e g o , będę więc m usiał odczytać niektóre  
artykuły z Gaz. N a r., chociaż do dobrego pojęcia tej rzeczy n a le ­
żałoby całość m ieć na oku; ponieważ stać sie j o i e ,  iż dziennik 
jaki opłacany przez rząd, przybiera czasem  barwę opozycyjną , by  
nie wpaść w podejrzenie, że służy rządowi. W  r. 1 8 6 8 , kiedy roi- 
nisteryum przez nietaktowne postepownie wobec rezolucyi uchw alo­
nej przez Sejm g a l i c y j s i  wywarło silną niechęć w kraju, i  hr. G o- 
łuchowski podał się do d y m isy i, G az. N ar. zm ieniła nagle swój 
kierunek na opozycyjny. Ludzie mówili w tedy: p. B eust je st  w p o ­
siadaniu funduszu dyspozycyjnego 5 0  0 0 0  złr., aby wszystkie d z ien ­
niki, które mu są potrzebne pozyskiwał dla popierania swych celów. 
Póki więc p. Gołuchowski był namiestnikiem i póki mu chodziło 
o subweneyonowauie pism prowincyonaluych, wskazywał na Gaz. N ar. 
jako najbardziej wpływową do pobierania zapom ogi z funduszu d y ­
spozycyjnego. Ja temu wszakże nie wierzę. Faktyczna jednak zmiana 
a oczywiście z powodu osobistych in teresów , zaszła po ustąpieniu  
G ołuchowskiego. D o tego muszę opowiedzieć mój stosunek do Gaz. 
N ar. K iedy wniesiono w Radzie państwa rezo lu cy ę , p. Dobrzański 
wyjechał do W iednia i polecił nam, aby Gaz. N a r .  stanęła na ta -  
kiem stanowisku, że delegacya, w razie nieuchwalenia rezolucyi, po­
winna Rade państwa opuścić i tym sposobem  Bpowodować wątpliwy 
bardzo w ówczesnych stosunkach, upadek Rady państwa. Zastoso­
wałem się do polecenia, i kiedy nowo pow stały dziennik K ra j  żądał 
od delegacyi tylko złożenia mandatów, co w końcu nic nie dowodzi, 
bo Sejm inną m oże dclegacyę wybrać, prowadziłem z tego powodu 
bardzo żywą z K rajem  polemikę. P. Dobrzański w W iedniu czy ty ­
wał Gaz. N ar. i n igdy nie polecał w listach, by pisać tak jak K raj. 
Po swoim wBzakze powrocie, kiedy mój artykuł uderzający na 
pseudo-opozycyę K ra ju  był ju ż  złożony w drukarni, kazał mi go  
cofnąć; a gdy go cofnąć już nie można było, napisałem w nagłówku  
dodatek, że  te słowa z poważnych ust idące umieszczamy, lecz nie  
zgadzając się na zapatrywania autora i zastrzegając sobie do jutra 
nasze w tym względzie uwagi. Na zgromadzeniu w yb orczem , na 
którem dano wotum nieufności trzem posłom , p. Dobrzański, który
osobiście po. Ziem iałkowskiego i Gołuchowskieet'- -  °  ' „ .
o tę samą politykę ich oskarżył i nie szczędząc potwarzy na zae-  
m iałkowskiego i jego  stronników, żądał, by tenże złożył mandat, 
ażeby on m ógł swoich kandydatów przeprowadzić. —  W spom nę tu 
także, iż m iędzy założycielam i klubu rezolucyonistów najgłów niej­
szym był ks. Adam Sapieha. K oło poselskie tego klubu zobowiązało 
się popierać wybór ks. Adama do delegacyi; padło nań przy g ło ­
sowaniu głosów 2 3 , właśnie ty le  ile  było rezolucyonistów w Sejmie. 
K sięciu przyszło na m y ś l , iż głosy Rusinów połączone z głosami 
rezolucyonistów m ogłyby mu zapewnić w iększość, i wystąpił z za­
rzutem przeciw Polakom  jakoby oni Rusinów gnębić chcieli. Gaz. 
N a r , która dawniej zupełnie odmiennych przekonań była w tym  
względzie, starała się to pokryć i dopiero gdy D zień Polski w y -  
tąpił przeciwko temu, ośw iad czy ła , iż się wyrzeka polityki sap ie- 

żyńskiej. Podobnie pochwaliła ona subw encyę na teatr ruski, o któ- 
ego moskiewskich dążnościach przekonano się później , popierała 

wniosek Ławrowskiego, żądający rozdziału m ieszkańców G alicyi na 
dwa narody, chociaż pierwej zupełnie się inaczej zapatrywała. To  
dowodzi, że służyła ambitnemu magnatowi, jak się wyraziłem w art. 
42. D z. Pol. Jako właściciele Gaz. N a r . figurowali dotąd p. D o ­
brzański i p W italis Smochowski junior, tak było wydrukowane 
p. D o b r z .  n ie !) i m y spółpracownicy uważaliśm y p. S . za sp ó ł-  

właściciela Gaz. N agple p. Dobrzański objął na siebie administracyę i 
p. Sm ochowskiem u powiedział, by sobie kaucyę odebrał; złożono  
zaś nową kaucyę na imię p. Edw. Simona. D latego prosiłem , aby 
przesłuchano p Simona. Teraz będę prosił o przesłuchanie p. 
Sznejdera. ekspedytora Gaz. N u r ., a obecnie Dz. Pol., którego za­
pewniał p. D obrzański, że Gaz. N a r.  bardzo dobrze sto i, że jej 
przyobiecali rezolucyoniści wszelką moralną i materyalną pomoc, 
chcąc go tym  sposobem  nam ów ić, by do D z. Pol. nie przechodził. 
—  Opozycya Guz. N ar. nie była prawdziwą opozycyą, gdyż tam ­
tego roku zarzucała ona Ziemiałkowskiemu, iż nie występuje z Rady 
państwa, że powiedział w piśmie do wyborców „nie rzucajmy ręka­
wicy Radzie państwa", a przecież gdy dziś delegacya tę samą p o ­
litykę prowadzi, Gaz. N ar. krzyku nie pod nosi, nie w o ła , że  nam 

trzeba W allenrodów —  T o dowodzi jak  bezpodstawną była  jej 
polityka. —  Proszę o przesłuchanie p. Simona co do okoliczności, 
że z łożył za Gaz. N ar. kaucyę w kwocie 6 0 0 0  złr. —  p. Simon 
jeden z najgorliwszych rezolucyonistów, będący w stosunkach z ks. 
Sap ieh ą , m oże najlepiej tę rzecz wyjaśnić.

P. R e w a k o w i c z  zgadza tię z p. Łamem co do taktu.
P . L a m .  Przechodzę do stosunków p. D obrzańskiego z za­

kładami finnnsowemi i przemysłowemi. Jest rzeczą znaną że dziś, 
gdzie wszystko polega na tern, aby świat wiedział o tych insty 
tutach, jak np. banki itd. zwykle się dzieje że się te instytuta kra­
jowym  dziennikom opłacają. Raz ,  płacąc za inseraty, a potem za 
poparcie moralne. Rozpoczynam mówić od kolei ż e la z n y c h  dlatego 
że dziś ma być przesłuchany p. G iintel, chociaż to jest sprawa pó­
źniejsza. Z dzienników naszych wiem y dokładnie co się zieje 
w Londynie lub w Nowym Yorku ale np. jak się załama mos
pociągiem kolei żelaznej, to zupełnie zostało przemilczane Przez 
Gaz. N a r. P. Dobrzański nie tai się nawet z tern w ca le , że ko ej 
daje mu całoroczny gratysow y bilet pierwszej klasy. T o jeszcze 
byłoby za mało, to byłoby więcej grzecznością niż zapłatą, ale wiem 

pewnością że prócz biletu p. D o b rz a ń sk i otrzymał na kolendę no-
i  \  A.  ---      *  f   J _I i , n  1 V"v A  H  l i  r

woroczną znaczną sumę pieniężną. O tem  m usi w iedzieć albo dy­
rektor ruchu kolei lwowsko - jasskiej p. Giintel albo sekretarz jene- 
ralny tej kolei p. Offenheim, albo nakoniec p. Liskowetz wicebu- 
chalter. Upraszam więc o przesłuchanie tych świadków. Podobny
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stosunek  zachodził też  z k o leją  K aro la  L udw ika  i pp. H erz, jen e ra ln y  
sek re ta rz  tej kolei i U rsp ru n g  będ ą  m ogli dad au ten ty czn e  pod tym  
w zględem  św iadectwo. P a n  Rewakowicz przy toczy  inne jeszcze  fak ta  
dow odzące d la czego Gaz. N a r. tak  się oględnie i grzecznie w yra 
ż a ła  o n ieporządkach  n a  ko lei J a  p rzy toczę zaś św ieże fak ta , za­
szłe w ty m  m iesiącu , k tó re  się b y ć  zdają sku tk iem  owej kolendy 
now orocznej (w eso łość). D r .  W o l s k i  zap y tu je  czy a r ty k u ły  lub  
fak ta , k tó re  się później zdarzy ły , niż by ł ogłoszony  a r ty k u ł in k ry ­
m inow any, m ogą być  wnoszone. D o b r z a ń s k i :  J a  się zgadzam , 
n iech  p rzy tacza. L a m :  D om  kom isowy b an k u  d la  h an d lu  i p rz e ­
m ysłu  nad esła ł do D zień. Polsk a r ty k u ł ,  użala jący  się na  op iesza­
ło ść  zarząd u  ko lei lwowsko - czerniow ieckiej p rzy  ekspedycyi tow a­
rów  tran sportow anych  z Ł u ża n  i z C zerniow iec i p rzy p isu jący  winę 
naczeln ikom  stacy i. G dy się ten  a rty k u ł ukaza ł w Dzień. Polskim  
d . 1 1 . lu t. b. r . ,  następnego  dn ia  Gaz. N ar. um ieściła  bardzo  nie 
z ręczn ą  obronę kolei czerniow ieckiej, (u s tę p  cały  p rzy tacza). W  ten 
sposób  b y ły  zawsze trak to w an e  w szystk ie sk a rg i n a  nasze  p rzed ­
siębiorstw a k o le jo w e , czego sku tk iem  to by ło  iż publiczność p rz e ­
s ta ła  w ierzyć by  ja k a  sk a rg a  m ogła  znaleść m iejsce w dzienniku 
tu te jszo  - k rajow ym . N ieraz  gdyśm y chcieli zm ienić ja k i tego rodzaju  
a r ty k u ł ,  j a k  ten  k tó ry  p rz y to c zy łe m , p. D o b rzań sk i m ów ił: Nie
piszm y tego  bo  byśm y się m ogli n a raz ić  na  ogrom ny p roces wegen 
Gewerbestorung. J a k  się ten  m ost pod Czerniow cam i zaw alił, m yśm y
0 tern n ie p isali, bo  m ogło się stać  Gewerbestorung (w eso łość). P an  
B uck i b y ły  dów ódzca wojsk pow stańczych opow iadał mi iż niejaki 
p . K lim kiew icz, k tó ry  b y ł urzędn ik iem  kolei pesz teńsko  - szokrockiej 
w idząc tam  ró żn e  b rak i i n iep o rz ąd k i, opisał j e  ja k  um iał i to 
pism o oddał p an n  R u ck iem u , k tó ry  s ta ra ł się o um ieszczenie tego 
w Gaz. N a r  i od eb rał od p. D o brzańsk iego  odpow iedź iż tego  dru  
kow ać nie m oże. Jed n o cześn ie  K lim kiew icz s trac ił m iejsce i gdy 
się u sk a rża ł na  t o ,  m ówili m u urzędnicy  k o le i, że  to  w sk u tek  iż 
p . D o b rzań sk i pow iedział, jak o b y  on b y ł au to rem  b roszu ry  k o m p ro ­
m itu jącej przedsiębiorstw o. T e n  fa k t dowodzi ja k  w blizkich  s to ­
sunkach  b y ł p. D o brzańsk i z zarządem  tej k o le i , k tó ry  pewno nie 
d la  w spierania lite ra tu ry  ojczystej daw ał p ieniądze (wesołość). Nowo 
pow stały  b ank  h ip o teczn y  we Lwowie potrzebow ał tak że  b y  o nim 
w iedziano w świecie że istn ie je  Poniew aż to  b y ło  p ierw sze tego  
ro d za ju  przedsiębiorstw o uznano za  rzecz p a try o ty czn ą  gorąco  je  po 
p ierać . Z począ tku  w szakże b an k  ten  m ało b y ł pop ieran y  przez 
dzienn ikarstw o k ra jo w e , później p. D o b rzań sk i z zapałem  popierać  
go  zaczął. P a k t  ten  iż p. D o b rzań sk i pob iera ł znaczne sum y ty tu  
łem  rem u n e racy i ze stro n y  b an k u  hipo tecznego  stw ierdzą d y re k to ro ­
wie tegoż  b anku  pp. W ład . R ieger i dr. Jó z e f  K o lischer P ro szę  o 
p rzesłuchan ie  ty ch  św iadków. T era z  przechodzę do fa k tu  bardzo 
w swoim czasie g łośnego  sp rzedaży  d ó b r k rajow ych . P ro je k t ten  
m in iste ry a ln y  w yw ołał w k ra ju  w ielkie n iezadow olenie, a  po części 
w dzienn ikarstw ie  w ielką burzę. G azeta  siln ie w ystępow ała  p rze ­
ciwko sp rz e d a ż y ; p. D o b rzań sk i m ówił mi iż trzeb a  siln ie u d erzać
1 da ł mi oraz do zrozum ienia  że  spó łka  utw orzona w celu  zakupna 
ty ch  dóbr, chce zap łac ić  różnym  dziennikom  aby  m yśl sp rzedaży  
pop iera ły . P . D obrzańsk i w yjechał do W ie d n ia ; pow róciw szy po 
w iedział m i , że ju ż  n ie  trzeb a  przeciw ko tem u  w ystępow ać bo tym  
panom  ty lk o  o to chodzi by  zakup ić  N iep o ło m ice , k tó re  się dadzą 
ro zd z ie lić , rozsp rzedać  en d e ta il , a le  poniew aż tak  się ju ż  zrobiło , 
więc n ie  trzeb a  już  przeciw ko tem u w ystępow ać Posłuchałem  w do­
brej w ierze i w ystąpiw szy dopiSro z red ak cy i Gazety  dow iedziałem  się, i z uu zajnztwufl,,,,,   1-----. . .  k.

że pp . K ircb m aje r i S iem u n d t p rzysła li m u 2 0 0 0  złr. J a k o  św iad 
kowie są tu  pow ołani p. W ita lis  S m o chow sk i, k tó ry  odb iera ł list 
z tem i p ien ią d zm i, p. H en ry k  Rew akow icz, p. W ilhe lm  L eopolski, 
p. T eofil Szum ski i Schneider. P . Rewakowicz lep ie j odem nie ten 
fak t o debran ia  p ieniędzy opowie bo on i p L eopo lsk i w idzieli i czy­
tali lis t adresow any do Gaz. N a r. a  zaw ierający  2 0 0 0  złr. W iem  
jeszcze  o p rzesłan iu  p. D obrz  p rom essy  na 1 0 0  sztuk  akcyi, jeżeli 
się nie m y lę , „ Vereinsbanku,“ k tó ry  w łaśnie się tw o rz y ł, ze strony  
p . K irchm ajera . L is t  ten , m yśląc  że  to a rty k u ł ja k i  o tw orzył pan 
R ogosz Z resztą  p. D obrzańsk i n ie będzie  tem u  zaprzeczał, że list 
tak i odebrał, bo sam  się skarży ł że zy sk  m ały , gdyż  p. Sim on dał 
m u zdaje się ty lk o  po 2  złr., a  potem  dopiero  poszły  akcye  w górę  
F a k t ten  stw ierdzi p. Rogosz i z resz tą  sam  oskarżyciel zechce w tej 
m ierze p rzyznać, że  n ie  p rzesadzam  wcale. P . ^Józef K olischer wł 
dóbr m oże stw ierdzić fa k t że p. D obrzańsk i ty tu łem  podw yższenia 
za podw yższoną p racę  m oją w red ak cy i Gazety  p rzekazyw ał m nie 
m iesięcznie do teg o  p. K o lisc h e ra , k tó ra  sum a pochodziła  z rem u ­
n e racy i daw anych od spó łk i zaw iązanej n ie wiem w jak im  celu 
P . K o lisch er po tw ierdzi to  a  z resz tą  p. D obrz. k tó ry  sio wyraża! 
sam  k ilk ak ro tn ie  że  m n ie  1 5 0  z łr  p ła c i, chociaż wiadomo adm in i- 
z tra cy i, że j a  z tam tąd  ty lk o  1 0 0  złr, b ra łe m , więc oczywiście nic 
d la  m n ie , ty lk o  d la  p  D obrz . daw ał pieniądze p. K olischer a  pan 
D obrz. m nie ty lk o  p rzek aza ł, ażebym  m iesięcznie odb iera ł. Prosiłem  
o zawezwanie p. O sw alda H onigsm anna  by  stw ierdził tę  okoliczność, 
że  w tu te jszych  kołach finansow ych p a n u je  to  m n iem an ie , że pan 
D obrz . pop iera  rożne  finansow e operacye  i zak łady  finansowe. P an  
H oenigsm an naw et w pism ach publicznych chociaż w form ie bardzo 
og lędnej w ystąp ił z tern ośw iadczeniem . T eraz  proszę, by  p. Rewa 
kow icz m ógł dać  w y jaśn ien ie  o ty ch  2 0 0 0  z łr. przez p. K irchm a­
je r a  p rzekazanych  p. D o brz . P . R e w a k o w i c z :  W czoraj dow ie­
działem  się szczegółu do tyczącego spraw y kolei K aro la  L udw ika 
N ie jak i p. Kozakiewicz rów nież podów czas p rzedsięb io rca  kolei ż e ­
laznej K aro la  L udw ika a obecnie przy tarno p o lsk ie j, m iał się w yra 
zic  w kole znajom ych że za udzielenie b roszu ry  kolei żelaznej pan 
D obrz . o trzym ał 5 0 0  złr. P r z e w o d n i c z ą c y :  W ięc się pan po ­
w ołujesz na  p. K ozakiew icza w T arnopo lu . R e w a k o w i c z :  Nie 
obsta ję  p rzy  tym  p unkcie  poniew aż je s t  tru d n o ść  w s p r o w a d z e n i u  
tego  św iadka. (D . c. n.)

—  W  dzienn ikach  tu te jszy ch  spo tykam y po k ilkak ro tn ie  po 
w torzony w y raz : s p e k a c  s i ę  p i e n i ę d z y ;  poniew aż pomimo 
usilnych chęci n ie  m ożem y p o jąć  tego  dziw nie b rzm iącego wyrazu, 
śm iem y się zap y tać  szanow nych red ak cy i tych  d z i e n n i k ó w  o jeg o  
praw dziw e znaczenie.

Z u p ę  rum forcką  ro zd aje  T ow arzystw o św. W incen tego  tak 
ja k  p rzesz łeg o  ro k u  przy  furcie  k laszto ru  OO. K arm elitów . Osoby 
chcące  się p rzyczynie  do tego  m iłosiernego dzieła raczą  da tk i swoj 
sk ład ać  w sk lep ie  p. D rex lera  (naprzeciw  k a te d ry ) a lbo  w księgarni 
pp . S e ifa rth a  i C zajkow skiego (w ry n k u )  gdzie  tak że  b ile ty  na  zupę 
po  5 cn t. za  p o rcy ę  n ab y ć  m ożna.

w sprawie szkół ludowych, gim nazyów i uniwersytetów,  
które na przyszłość ma należyć do kompetencyi Sejmu 
lwowskiego. Po szczegóły odsyłamy do sprawozdania wyżej 
umieszczonego — Ministrowie, po oświadczeniu Dra Gro 
cholskiego, że Galicya do ustawodawstwa szkolnego najwię­
kszą przywiązuje wagę okazali się jeszcze bardziej skłonny  
nymi do zgody. Jednakże z s łów  prezesa gabinetu dowiadu­
jem y s ię ,  że deklaracye ministeryalne nie są na teraz ani 
stanowcze, ani bezwarunkowo obowiązujące.

Dr. Rechbauer usunął się do Gracu na kilka d n i ,  aby 
tam wypracować projekt ugody między rządem i Galicją- 
Następne posiedzenie komisyi odbędzie się między 4. 1 5. 
marca, a wtenczas zapewne dalsze obrady nad szczegółowe-  
mi punktami rezolucyi zostaną przerwane i nastąpi dyskusja  
projekiu Kecbbauera, doprowadzająca do eskamolowania re­
zolucyi lub przyspieszenia układu

Zamknięcie Rady państwa ma nastąpić w  kwietniu;  
w  maju zaś rozpocząć się mają sesye Sejmów krajowych.

Rieger i Sladkowsky w  długim liście odrzucili zapro­
szenie p. Giskry. Podług Pressy, Dr. Rieger pow oła ł  się na 
uroczyste deklaracye piątki m inisteryalnej, po których n ie ­
podobna przyjąć, aby ci sami ludzie powzięli szczery zamiar 
zapełnienia przepaści istniejącej między rządem i Czechami, 
do czego potrzeba m ężów spokojnych, bezstronnych, cierpli­
wych i wytrwałych, oraz udziału korony Nadto w  podobnej 
pracy powinni wziąć udział reprezentanci Morawii. W  końcu 
dwaj przewódzcy Czechów oświadczyli swą gotow ość do 
układów rokujących prawdziwe owoce.

W  teoryl Rieger i Sladkowsky mają zupełną racyę, 
a p Giskra zbiera co posiał Jednak naszem zdaniem, Czesi 
powinni byli przybyć do Wiednia i nie odrzucać propozycyj 
ministeryalnych Przyjazd nie obowiązywał ich do niczego, i 
nie pozwalał zaliczać do obozu nieprzyjednanych. Zresztą 
był to najpolilyczniejszy sposób wyjścia z labiryntu bierne 
opozycyi.

Gabinet Olliviera odniósł nowe zwycięstwo w  Ci- le 
prawodawczem, w  kwestyi kandydatur oficyalnych. Ollivier 
zrzekł się ich w  imieniu rządu; co zapewne tłumaczyć na 
leży tak , że rząd na przyszłość nie będzie wywierał na wy  
borców takiej p res sy i , jaką posługiwali się prefekci za cza­
sów  pana Rouher. Polecenie kandydatów rządowych miało  
miejsce zawsze, sam Juliusz Favres robił to, jako podsekre  
tarz spraw w ew nętrznych. Rząd ma do tego prawo i obo 
wiązek, i nie może z założonemi rękami przypatrywać się 
kampanii wyborczej, od której jego egzysteneya zawisła

Rząd rumuński rozpoczął układy o zawarcie konkor 
datu z P o lrv a rch a  erro.o.lzlm w  K n n stn n lv " « n n 1 n  R i« k n n n w  
będzie rząd przedstawiał a Palryarcha mianował.

(lennik Izby handl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  28.  l u t e g o .

I .  A k c y e  z a  s z tu k ę .

Kolei gal K aro la  L udw ika
Kolei L w ow .-C zem iow .-Jassy  
B anku  hyp . g . z w pł. 40%  
Papierni czerlańskiej . . 
Galie. B anku  k rajow ego

II. L is ty  z a s ta w n e  z a  100  z łr .
Tow. k red . gal. w. a. 5 % .............................
Tow. k red . gal. w. a. 4 % .............................
B anku hypo t. galic . 6 % .........................
Galie, zak ładu  kred . w łościańskiego . .

III. O b lig i z a  100 z tr .
Indem nizaey jne ga lic ..........................................

» w. ks. K rakow .....................
» ks. B ukow in ...........................

P ożyczki głodow . z r. 1866 po 7% . .
Pierw sz. kol. gal. K. L. 1. em .......................

» . » II. em .......................
» • Lw. Czerniow . I. em. .
» > » II. em. ,

IV. M o n e ty .
D u k a t h o l e n d e r s k i ........................................
D u k a t c e s a r s k i ..............................................
N a p o l e o n d o r ....................................................
Pó łim peryał r o s y j s k i ...................................
R ubel sreb rn y  r o s y j s k i .............................

» p a p i e r o w y ...........................................
B an k n o ty  po lsk ie  za 100 złr. poi. . .
T a lar p ru sk i s r e b r n y ...................................
P ru sk ie  b ile ty  k a s o w e ...................................
S reb ro  ..........................................................
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Ostatnie wiadomości.

Przegląd polityczny.
Czwarte posiedzenie komisyi rezolucyjnej poświęcono 

rozbiorowi ustępu d 3go punktu rezolucyi. o ustawodawstwie

P a r y  ż 27 lutego. Wieść o podniesieniu przez 
hr. D a r u  artykułu 5go traktatu ’praźskiego, była 
bezzasadną. Owszem słychać, że ze strony pruskie 
miano się oświadczyć, iż uregulowanie sprawy Szlez 
wiku północnego jest kwestya czasu. Wskazówka ta 
miała nastąpić z powodu postawy gabinetu szwedz­
kiego.

P a r y ż  27 lutego. La Liberte pisze: W tutej­
szym świecie dyplomatycznym uważają odwiedziny 
Arcyksięcia A l b r e c h t a  za oznakę przymierza au 
stryacko francuzkiego, na które mianowicie dyploma- 
cya angielska przyjaznemi spogląda oczami. Arcy 
książę prawie codziennie zdaje cesarzowi w Wiedniu 
ra porta.

K o n s t a n t y n o p o l  20. lutego. Nowe zgroma­
dzenie dysydentów ormiańsko-katolickich dla poro­
zumienia się nad zachowaniem się wobec spodziewa- 
nego przyjazdu delegata papieskiego monsignora 
P lu  y n  i telegramów kardynała B a r n a b o  do ar 
:ybiskupa tutejszego H a s s u n a ,  postanowiło wy­
trwać przy uchwale swojej z d. 6. lutego, która ob 
taje przy przywilejach kościoła ormiańskiego i obo­

wiązkach jego względem Porty.
W a s h i n g t o n  25. lutego. Senat uchwalił re- 

zolucyę przeciw powiększeniu ilości pieniędzy pa 
piecowych.

P a r y ż  28 lutego. Monitor (nieurzędowy) mó 
w i: Według listu z Rzymu, oczekują tam nowego 
kroku gabinetu tuileryjskiego, aby powstrzymać Pa 
pieźa i Subor od wszelkiej uchwały niezgodnej z za 
sadami prawa publicznego Francyi. F rancya obsta­
wałaby szczególniej przy konieczności zapewnienia 
swobody objawiania się wszelkiej opinii na Soborze 
repiezentowanej (jakby jej nie było! P.

P łacą

złr. ct.

236 — 
206 50 
105 —

86  —  

7 6 -
89 75
90 50

73 50

100 -

5 73 
5 79 
9 86 

10 —  

1 9 0  
1 5 0

1 8 3
12150

^ądajm .
w. a.

z ł r J c t .

237 — 
207 25 
10750

70 —

86 75 
76 60 
90 25 
9 2 -

74 00

101 —

5 81 
5 84 
9 92 

10 15 
1 96 
1 5 0 %

1 8 3  
122 50

T ow ary
K orzec
w aży
funt

wied.

N a g<otowe
od do

złr. cnt. | złr. cnt.
P s z e n i c a ................................... 170 8 _ 8 10
Ż y t o ............................................. 160 4 _ 4 15
„gj P s z e n i c y ............................ 170 — —

S j ż y t a ...................................... 160
J ę c z m i e ń .................................. 140 4 70 4 75O w ie s ............................................ 100 3 __ 3 15
K u k u ru d z a .................................. 170 4 20 4 30
H r e c z k a ....................................... 140 3 90 ‘ 4
K o n ic z y n a .................................. 180 50 — 52
R zepak  ....................................... 150 13 — 13 50
L n ia n k a ....................................... 150 10 __ 10 50G roch ............................................ 180 4 50 5
Łój ............................................ 100 32 50 33
P o t a ż ............................................ 100 13 50 14 50
C h m i e l ....................................... 100 50 55
Spiry tus ....................................... w iadro 12 — 12 25

K ursa z dnia 38 . lutego 1 8 10 ,
godz. 1. min. 45 popołndniu.

W iedeń. A kcye  k re d y t węg. 88 25. A kcye banku anglo-
austr. 333 — A nglo  w ęg  97.75 A kcye  K aro la  Ludw. 235 50. Kolej 
siedm iogrodzka 168 —. K olej po łudniow a 24410 . K olej alfbldz. 174.25 
Kolei państw ow a 3 7 8 — . K olej lw ow sko-czem iow iecka 206.75 K olei 
węg. p ó łn -w sch  16550 Kolej północna 212.50. K olej R udolfa  164 —
Kolej w ęg  w schodnia 96 25. G alicy jsk ie  obligacye indem nizacyine 73 60 
Losy 1864 r. 120 90 Kolej N adcisańska 24350

O głoszen ia .
Księgarnia W ładysław a Jaworskiego

w  K ra k o w ie
z powodu zbliżenia Wielkiego postu , poleca Szanow­

nemu Duchowieństwu następujące dzieła: 
Kazania na wielki post przez ks. H. Trento T. J. Cena

3 złr. 60 ct.
\ a u k i  podczas trzydniowego nabożeństwa w  wiełkiem p o ­

ście miane w  Dreźnie przez ks. R. J. . 90 ct.
( iom ilje  o m ęce P ańskiej W. de la Luzerne, tłómaczenie 

ks. Rzewuskiego . . . .  1 złr. 70 ct.
Nabożeństwo do Matki Rożej bolesnej z dzieł św. Li- 

guorego wybrane . . . . . 50 ct.
Kazania pasyonalne  o warunkach pokuty i homilie o m ę­

ce Pańskiej przez ks. J Wilczka . . . 8 0  ct.
K s.  K. A n ton iew icza ,  Droga krzyżowa z rycinami 25 ct. 
Lekcyc i ew a n g e lie  na niedziele i święta całego roku k o ­

ścielnego wyłożone 1 objaśnione przez ks. K. Dorszew-
skiego, 2 t o m y ......................................................................6 złr.

l io łesna  męka Pana naszego  Jezusa Chrystusa podług  
rozmyślań Anny Katarzyny Emmerich . . | t ł r>

Snopek miry albo żałosne gorzki j  męki rozmyślanie 6 ct 
Biorącym 12 egz. tylko 50 ct. S ta cy e  Jerozolim skie  
czyli droga krzyżowo 6 ct Biorącym 12 egz. 50  ct 

2 ^  Dzieło: „G A U M E G O  Z A S A D Y "  tom II wyseła sle  
tym Szanownym Prenumeralorom, którzy tomami ży­
czą sobie odbierać. Tom III jest w  druku.

l
Główną agencyę

I TOLI K
dla całej Galicyi przyjęła

księgarnia p. J a w o r s k i e g o  w Krakowie,
do której prosimy szanownych abonentów przed­

płatę na przyszły kw artał nadesłać. 

Równocześnie donosimy, źe jeszcze „K atoIika“ 
abonować można i że wszystkie numera od nowego 
roku się dostarczą.

Ekspedycya „Katolika"
w Królewskiej Hucie.2—3

W ydawcą, W ła śc ic ie l i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel.
W  drukarni Zakl. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim  zarz. uprzyw. dzierż. A, Vogla.


